Garoua Boulaii 03.04.2006 

Drodzy Przyjaciele Misji

Wielki Post prowadzi nas do radości Zmartwychwstania Pańskiego. Zatem w życiu radości i smutki zawsze jakoś z sobą powiązane. Chcę się dziś   z Wami troszkę nimi podzielić.  Na wzór Marii Magdaleny biegnę Wam oznajmić tę radosną nowinę, że Jezus żyje! W tej radości życzę każdemu pokoju, radości i Jego błogosławieństwa.

Właściwie nic się nie zmienia, wszystko toczy się swoim torem, może jedynie ktoś dozna łaski pojednania  z Bogiem w spowiedzi, nawrócenia, może nieliczni 
w Wielką Sobotę staną się dziećmi Bożymi przez chrzest, a ktoś otrzyma jakiś wymarzony upominek i jego radość także się spotęguje?

A, w Garoua Boulaii mamy nowego proboszcza, Kameruńczyk. Trzeba się wiele gimnastykować, by  jakoś Boże dzieło prowadzić. Siostra Nikola i diakon przygotowali do chrztu dużą grupę dzieci. Wcześniej młodzi będą grali „Pasję”, trwają przygotowania. Tu nie ma tradycji budowania „Grobu Pańskiego”. Zatem w Wielką Sobotę do południa 
w kościele jest pusto.

Codzienne życie przynosi wciąż nowe niespodzianki i wezwania. Grupa młodzieży dominikańskiej, za którą jestem odpowiedzialna robi się coraz bardziej prężna duchowo. Przygotowują liturgię, uczestniczą chętnie i twórczo w spotkaniach biblijnych. Dużym wydatkiem był dla mnie zakup Pisma św. dla każdego z nich, ale jeśli pragną tym Słowem żyć, to nie można inaczej.

W ośrodku zdrowia także powiększyło się grono małych chorych przyjaciół. Dzieci niepełnosprawne i chore na padaczkę są tu zupełnie porzucone, traktuje się je jako zły urok. Zbieram te dzieci i zachęcam, by chciały przychodzić do ośrodka. Przychodzą. Jestem w stałym kontakcie z trójką maluchów z padaczką i jednym z porażeniem mózgowym. Dzięki lekom, te dzieci mogą nawet chodzić do szkoły, którą przerwały 
z powodu częstych ataków. Staram się z nimi odrabiać lekcje, rozmawiać. Znacznie gorzej ma się sprawa z  młodymi cukrzykami insulino – zależnymi. Także mam ich troje. Może to nie dużo, ale zważywszy jak droga jest tu insulina, nie jestem w stanie nic więcej czynić. Ta świadomość, że mogą umrzeć w każdej chwili z wyczerpania, mrozi mi krew w żyłach. Nie mogę jednak pomijać Bożej Opatrzności. Czasem, kiedy już jestem u kresu wytrzymałości robi mi Pan Bóg taką niespodziankę, że aż otwieram buzię ze zdziwienia. Np. Wczoraj, byłam mocno zniechęcona budową porodówki, gdyż się okazało, że trzeba 

na nowo robić kanalizację, gdyż rurki w ścianach zaczynają pękać, są wykonane 
z jakiegoś felernego materiału i wtedy otrzymałam telefon od ks. Biskupa, że zostały przyznane pieniądze na wykończenie budynku. Trzeba kupić nowe rury 
i zacząć jeszcze raz. Najgorsze jest to, że nie ma tu fachowców, zwłaszcza hydraulików, gdyż na wschodzie Kamerunu nie spotyka się wody bieżącej.  

Wiele radości sprawiają mi spotkania z młodzieżą, katechezy, rozmowy. Ostatnio dyskutowaliśmy nt. konsekwencji przerywania ciąży. Dla dziewcząt nie jest to takie oczywiste, że od poczęcia płód jest istotą ludzką. Problem wczesnych stosunków płciowych, niepożądanych ciąż jest tu najpoważniejszy. Łączy się to oczywiście ze zwiększającymi się zachorowaniami na AIDS i umieralnością okołoporodową noworodków i matek. 

Dużo jest pacy  w Afryce, a im ktoś ma więcej zapału i wrażliwości, tym więcej na niego spada. Kiedy bardziej wnika się w problemy tubylców, tym trudniej odmówić im pomocy i serca. Tych ludzi nikt nie broni, nikomu na nich w państwie nie zależy. Zatem do kogo pójdą jak nie do misjonarzy? Straszna korupcja w kraju, jeszcze bardziej ubogą czyni warstwę ludzi ubogich.

Podzielę się jeszcze jedną refleksją, która mnie w tych dniach żywo dotknęła. Ponieważ w RCA – sąsiednim państwie ludzie szukają diamentów. Kopią w tym celu głębokie studnie i często w tych studniach giną zasypani. Lecz najczęściej do kopania używane są dzieci. Przy tym cała ta sprawa oddawana jest mocy diabła. On pomaga 
w znalezieniu diamentów. Niedawno z hukiem i odpowiednim komentarzem wyrzuciłam handlarza diamentów, który wśród moich chorych prowadził taką wtajemniczającą propagandę i proponował sprzedaż diamentów.  Sprawa ta rozeszła się w mig po mieście, po czym dotarło do nas takie stwierdzenie ludzi: „gdyby siostry interesowały się diamentami, tzn, że Pan Bóg nie istnieje”.  Niby to wszystko oczywiste, że nie jesteśmy 
w po to, by szukać diamentów, ale takie myślenie wielce zastanawia. Nie przeszkodziło to mojej pacjentce muzułmance, która z pielgrzymki z Mekki przywiozła mi na pamiątkę złoty pierścionek z rubinem. Podziękowałam i powiedziałam, że my nie przyjmujemy takich prezentów.

Wszystko jest tu tak boleśnie wymieszane. Skrajna nędza umierających 
z głodu dzieci z diamentami i złotem z Mekki. A ja walczę z jednym i z drugim. Proszę o modlitwę za mnie, za ludzi z którymi pracuję, którym pomagam, najczęściej dzięki Waszej pomocy. Ja w zamian ofiaruję wszystkie trudy i modlitwy w Waszych intencjach. Jesteście Wszyscy omadlani w licznych Mszach św., które tu za Was zamawiam.  Niech Bóg Wam wynagrodzi i błogosławi.  
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